
Nr. 107. We Lwowie, — Poniedziałek, dnia 10 Maja, Rok 1897.

Wrchcdzi dwa razy dziennie
z wyjątkiem świąt

m o piz, 7V2 i ponoMuiu o goaz. 3.
F r e n u n i t i r a t a  w e  L u o ^ i e :

miesięcznie . . .  . . . I zł. — cl.
z dostawą do domu . . . . 1 „ 20 ..

dwukrotną dostawą do d mu 1 „ 3tT „

P r e n u r j e f A t a  n a  p r o  w m c .  i :
l i e s i ę c z r . i e ............. i  zł. 10 ct.

i-wartamie 3 „ 30 „
z dwukrotną wysyłką

uiesięcznie ......................... 1 zl. 35 ct.
w a r t a l n . e .................................... 4 „  — „ p o r a n n e .

P r e n u m e r a t a
w y n o s i :

w Niemczech . miesięcznie 1 zł. b0 ci 
w innych krajach „ 2 „

O g ł o s z e n i a
( t n 6 e r a t y )

li  e ie n  m s z  p a lo w y  s i t o  jeęro u i i p e  5  ot.
Num er p o jed yn czy:

We Lwowie: Na Prowincji
wydania rannego . . 2 ct. 3 ct.

„ wieczornego. . 3 „ 4 „
oba wydania razem . 4 „ 6 „

R ękopisów  k e a a k c y a  n ie  zwraca.
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Ostatnia poczta.
K ur. Warsz. ogłasza, co nas tępu je :
„Kumitet tudow y pomnika Mickiewicza 

ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 
że o trzym ał zezwolenie generał-gubernatora  
J. O. Ks. Imeretyńskiego, w odezwie z d. 19 
kwietnia st. st D897 r., nr. 418, na wzniesie­
nie pomnika Mickiewiczowi na placu publi­
cznym w Warszawie, oraz na zbieranie po­
trzebnego funduszu drogą składek.

Komitet, zostający pod prezydencyą m ia­
nowanego z urzędu ks Michała Radziwiłła, 
zorgan.zowal się wybierając na wiceprezesa 
Henryka Sienkiewicza, na skarbn ika  Leopolda 
K ronenber.pt i na sekre tarza  Zygm unta W a ­
silewskiego.

Biuro i kasa komitetu mieszczą się w do 
mu L. K ronenberga (Mazowiecka 22).

Bnższe szczegóły, dotyczące zbierania 
składek, wkrótce będą ogłoszone W arszaw a 
d. 6 m aja 1897 r. W iceprezes Henryk Sien­
kiewicz. Sekre tarz  Z ygm unt Wasilewski*.

Pest: Naplo donosi, iż cesarz sam mini­
strom  obu pułow monarchii zaproponuje  sto 
sunek kwoty 3> do 6>.

7j  Kola polskiego.
( Telegram „Słowa Polskiego“).

W iedeń 9 maja. Długą dyskusyę w yw o­
łała  sp raw a  gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie i wogóle sp raw a szląska. Koło postano­
wiło ze względów taktycznych tak dyskusję ,  
ja k  i jej ostateczny rezulta t  traktować z dy- 
skrecyą Nie będz;emy rozgłaszan urbi et orbi 
sprawy delikatne.,, idzie bowiem o rzecz, a me
0 zasługiwanie się na tam ą popularność, a skoro 
rezultaty pracy politycznej Koła polskiego bę­
dą, wtedy opinia w kraju i na Sziąsku będzie 
wiedziała, czyja w tern była zasługa.

Kuło uchwaliło przedłożyć dwa wnioski 
in ic ja tyw y : jeden A l e r u n o w i c z a  projekt 
ustawy o przymusowej rewizyi stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, według uchw ał 
komisyi ekonomicznej poprzedniej kadency i; 
drugi F i s z e r a  i pusłów powszechnej kuryi
1 włościańskiej o zniesienie opłaty 17 centuw 
za doręczenia  sądowe. Według moich infor­
macją, rząd przedłoży ustaw ę o należytościach 
sądowych, w której opłata za doręczenia s ą ­
dowe jes t  zniesioną.

R u t o w s k i  przedkłada petycyę „Gwia 
zdy“ i cechu szewskiego tarnowskiego, żeby 
kom is je  wojskowe odbierały buty dla wojska 
wf Tarnow ie . Odstąpiono C h r z a n o w s k i e ­
m u  i P o p o w s k i t m u ,  B o g d a n o w i c z  
przedkłada petycyę gimnazyum buczackiego. 
Odesłano ao członków komisyi budżetowej.

Dłuższą dyskusyę wywołuje sp raw a do­
godniejszego rozkładu jazdy  kolei galicyjskich. 
VN ysypały się tu  wszystkie lokalne p o trzeb y ; 
znać było oezpośrednią styczność posłow z wy­
borcami.

G i z o w s a i ,  życzy subie bezpośrednich 
wagonów na szlaku Lwów titryj-Stanisławów 
. Lwów-Przemyśl-Chyrów Zagórz, tudzież p o ­
ciągu pospiesznego riucha-Lwow. S o k o ł o w ­
s k i  żąda lepszego połączenia K rakuw a ; R y  
c h h k  i P a s t o r  lepszego połączenia J a r o ­
sław ia  przy pociągu lokalnym; R u t o w s k i  
połączenia lepszego z W arszaw ą i Berlinem, 
tudzież przyspieszenia jazdy pociągiem bły­
skawicznym aż do chyżości 90 k i lo m e t ro m  
w godzinie: L e w i c k i  żąda przystanku w Są­
dowej Wiszni dla pociągów posp iesznych ; 
R o s z k o w s k i  pomnożenia liczby wagonow; 
W i k t o r  i K o l i s c h e r  podnoszą trudności 
tych zmian.

Koło wybrało komisyę ml hoc ( G i ż o w  
s k i ,  K ol  i s c  h er ,  R u t o w s k i ,  R y c h l i k ) ,  
która  ma ułożyć te życzenia po ich zbadaniu  
i przedstawić wnmski

Następnie G n i e w o s z  W łodz,m .erz  wy­
raża  swe oburzenie z powodu nagłego wnio­
sku Oguniewskiego i Tamaczkiewicza, żąd a ­
jącego delegowania do procesow w ynorczych 
sądów  puzagahcyjskicŁ. Leży w tej insynuacyi 
pareyainość, niesłychana obelga dla sędziów 
galicyjskich, którzj — powuada Gniewosz — 
w znacznej ezęśc kraju są  Rusinami.

Obelgę tę odpiera stanowczo Chrzanow ­
ski, twierdząc, że nie warto  się zajmować 
tą sprawą. Byłoby to dla Okuniewskiego za 
wiele honoru.

Z porządku dziennego następuje  debata  
nad konwencyą bułgarską , która dziś będzie 
trak tow aną w Izbie. Przemawiali członkowie 
komisy i ekonomicznej J ę d r z e j o w i e  z, W y ­
s o c k i ,  W i e l o w i e y s k i ,  K o l i s c h e r ,  
P i e p e s .  D y sk u s ja  Djła Dardzo wyczerpująca 
Podnieść należy przemówienia Kohschera. 
Na mówców ao Izby desygnowało Koło W y ­
sockiego i Kohschera . Na tein posiedzenie 
zam km ęto

R a d a  państwa.
Yi iederi ,  8 maja.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłow 
przed przystąpieniem do dalszej debaty nad 
wnioskami o oskarżenie ministrów, zaządał 
głosu liberał p. F u n k e  i utrzymywał, ż e rn e  
J> go stronnictwo wywołało wczorajsze sceny, 
ale M łodoczesi, k tórzy niemieckich posłów 
gw ałtem  odtrącili i nie dali im słyszeć mowy 
m inistra  sprawiedliwości.

Prezydent dr. K a t h r e i n  oświadczył, 
ze zajścia wczorajsze były tego rozdza ju ,  iż 
me mogą poam eść  znaczeniu naszego parła

menł.u. Posłowie sam i przecież powinni to 
czuć, do jakich  granic mogą się posuwać. 
(Huczne oklaski na prawicy).

P. E n g e l  zażądał głosu celem fakty­
cznego sprostow ania  i r z e k ł , że AIłodoczesi 
nie wywoływali wcale wczorajszych ubolewa­
nia godnych scen, lecz właśnie raczej zapo­
biegli gwałtom . (Oklaski na prawicy, protesty 
na lewicy).

Następnie rozpoczęto dalszą debatę nad 
wnioskami o oskarżenie ministrów.

L ibera ł G r o s s  ośw iadcza , że s tronni­
ctwo jego chętnie wzięłoby udział w pracach 
ekonomicznych, a zwłaszcza w reformach so- 
cyalnych. ale nielegalne postępowanie rządu 
nie pozwala mu na to. Rząd zburzył dotych 
czasową zgodę, jaka  istniała między obu n a ­
rodam i na Morawach. Rozporządzenia  języko­
we uw ażają  Niemcy za pierwszy krok do u- 
tworzem a państw a czeskiego i dlatego zwal­
czają je  stanowczo.

Hr. D u b s k y  imieniem liberalnej sz la ­
chty niemieckiej wnosi, aby Izba wyraziła  
w praw dzie  swe niezadowolenie z rozporzą­
dzeń językowych, aie nad wnioskami o o s k a r ­
żenie ministrów przeszła do porządku dzien­
nego, gdyż wnioski te idą za daleko.

Zabiera głos postępowiec niemiecki dr. 
Al e n  g e r .  Zarzuca  on Młodoczecbom bru ta l­
ność i nieznajomość historyi. Rozporządzenia 
językowe nie są  drobnostką , za jak ą  chce 
się je  przedstawić. W  wielkich walkach p a ń ­
stwowych w Anglii nie szło o nic innego, je­
no o odgraniczenie władzy parlam entu  od 
prawa rządu do wydawania rozporządzeń. 
Tu walka jes t  tak samo zasadniczą Arowca 

w aża za sofizmat tw ierdzenie , jakoby tu 
szło o in teres garstki urzędników i polemi­
zuje z teoryą ministra - p rezy d en ta , iż rząd 
m a pierwotne prawo do w ydaw ania  rozpo 
rządzeń. Rozporządzenia językowe naruszają  
naw et zagw aian tow aną  nieprzenaszalność sę­
dziów. Mówca wypomina Paoakowi, iż w b ro­
szurze swej drukowanej w K utnahorze  w 1896 
roku, wyraźnie oświadczył, że uregulow am t 
kwestyi językowej możliwe jest tylko zapo- 
mocą ustawy, a obecnie Czesi k ruszą  kopie 
o legalność rozporządzeń językowych. Roz 
porządzeniam i term szykanow ać się będzie 
n.emieck.ch urzędników, aby Czesi mogli za­
jąć  ich miejsca. Przygotowuje się nowa edy- 
cya czeskich huzarów Bacha w niemieckich, 
okolicach. Reasum ując swe zarzuty, mówca 
oskarża rząd  o to, iż rzucił pomiędzy ludność 
niemiecką, przekonanie, jakoby Niemcy i ich 
interesa były wyjęte z pod prawa.

P. dr S u s t e r s z i c  (Słoweniec) wita 
.mieniem chrześcijańsko - słoweńskiej paityi 
narodowej rozporządzenia z radością i wzywa 
rząd, by z odwagą, energią i siłą wytrwał na 
raz obranej drodze, by we wszystkich zie­
miach zam ieszkanych przez ludność sło­
wiańską, przyznano słuszne praw a językom 
krajowym. Tylko przeprowadziwszy rów nou­
prawnienie, będzie można przygotować teren 
dla wielkich ekonomicznych i socyalno poli­
tycznych zadań państwa. Mówca oświadcza, 
iż jego s tronnictwo głosować będzie za przej­
ściem do porządku dziennego.

P. S c h e i e h e r  (z partyi chrześcijańsko- 
socyalnej) ubolewa, że z powodu rozporzą­
dzeń językowych dojdź e w końcu do tego, 
iż Niemiec, dlatego, że jest  Niemcem, nigdzie 
w Austryi me będzie mógł sobie zdobyć k a ­
w ałka cbleba. Stronnictwo, do ktorego mówca 
należy, głosować będzie za  oddaniem sprawy 
komisyi. Kończy patetycznein zapewnieniem, 
że jego stronnictwo me da się oderwać od 
prawdziwych Niemców.

Poczem na w n L s ik  p. T y s z k o w s k i e -  
g o dyskusyę zamknięto.

P. hr F a l k e n h a y n  (klerykał) — k tó ­
rem u lewica ciągle przerywa — me rozum.e, 
dlaczego rozporządzenia  przedstaw iane są 
przez przeciwników, jako  zam ach na nicmie- 
ckość i urzędniKów. Rząd ma bezsprzecznie 
prawo żądać od urzędników, co uznaje za 
podrzemie.

P. K i n d e r  m a n n  (gen. mówca n iem ie­
ckiego s tronnictwa ludowego) zwraca się n a ­
miętnie przeciw „feudalnemu h rab iem u 14 (N ie ­
pokój. P. R i c h t e r :  Za drzwi z hrabią  1
Prezydent dzwoni i wzywa Izbę do porządku.) 
F euda lna  większa własność wygnała już raz 
Niemców z czeskiego S&jjnu, a le iaz  chce tu 
w mętnej wodzie łowić ryby i podjudza n a ­
rodowości, bo gdyby pogodziły się, p rzepad ła ­
by władza tych panów. Alowca zastrzega się 
przeciw zarzutowi, jakoby Niemcy czas tu 
marnotrawili. J a k o  szermierze postępu — w o­
ła  m ów ca — mamy obowiązek wszystkie n a ­
sze siły wytężać p rzeciw  podoDnym rozpo­
rządzeniom.

P r e z y d e n t  k o m u n i k u j e  w n io s e k  p. br. 
M a l fa t t ie g o  i t o w a r z y s z y :  „ P o n i e w a ż  I z i . a  n ie  
z g a d z a  s ię  n a  d a w n y  a n i  t e r a ź n i e j s z y  s p o s o b  
z a ł a t w i a n i a  k w e s ty i  j ę z y k o w e j  p r z e z  rz ą d ,  
p o n i e w a ż  z a s t r z e g a  so ln e ,  iż z a z n a c z y  w d y -  
s k u sy i  m e r y to r y c z n e j  o w e  s t a n o w i s k o  w o b e c  
r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h ,  —  p r z e c h o d z i  do  
p o r z ą d k u  d /d en n eg o ,  n a d  w n io s k i e m  o p o s t a ­
w ie n ie  m in i s t r ó w  w s t a n  o s k a r ż e n i a 14.

Następuje szereg faktycznych sprostowań.
Rozpoczynają je pp. S c h i i c k e r  i T i i r k ,  

poczein Stojałowszczyk dr. D a n i e l a k  za­
b ra ł  głos, by oświadczyć, że w Austryi me 
istnieją narodowości mniejszej, lun większej 
wagi, jak  to zdawałoby się z podniesionych 
ku hańbie cywnhzacyi — głosów niemieckich. 
Głosy te są  dowociem zuchwałego pyszałkow- 
stwa. Naród polski w Galicyi dość już  przez 
długie lat dziesiątki nacierpiał się ze strony 
biurokratów niemieckich. Obecnie w sąsie- 
dniem państwie odm awiają  ludowi polskiemu 
wszelkich praw bożych i ludzkich.

P raw dziw a cywilizacya i moralność nie 
popełnia zbrodni na cudzych prawach i na  
cudzej własności. ( G ł o s  z l e w i c y :  D la­
czego pan nie wstępujesz do Koła polskiego ? 
Zapam iętam y to s o b ie ! Przyjdź no pan tu 
raz  jeszcze ze swemi galicyjskiemi histo- 
ry a rn i !). Poczem przystąpiono do głosowania. 
Odbyło się ono stosownie do wniosku Kaizla 
imiennie i dało ten rezultat, że 203 g ł o s a ­
m i  p r z e c i w  163 u c h w a l o n o  p r z e j ś ć  
d o  p o r z ą d k u  d z i e ń  n e gu .  Z posłów 
polskich i innych galicyjskich głosowali za 
przejściem do porządku dziennego: A braha- 
mowicz Dawid, Abrahamuwicz Eugen, Bar 
wiński, Błażowski, Bogdanowicz, Bojko, Byk, 
Cena, Chrzanowski, Czarkowski, Czecz, D a­
nielak, Dulęba, Woje. Dzieduszycki, Fiszer, 
Garapich, Giżowski, Gniewosz Władysław, 
Gniewosz Włodzimierz, Gótz, Górski, GroDel- 
ski, Ilencel, Hompesz, Horodyski, Jaworski, 
Jędrzejowicz, Karatnic.n , Kozłowski, Lewicki, 
Madeyski, Alerunowicz, Milewski, Nawrocki, 
Ochrym ouicz, Olpińsk., Piepes, Piliński, Rmm 
ski, Popowski, Rojowsk., Rosensztok, Roszkow­
ski, Rutowski, Sapieha, Sokułowski, S tefano­
wicz, Struszkiewicz, .Świeży, Szajer, Szponder, 
Tyszkowski, W achm am n, Walewski, Wajgel, 
Wielowiejski, Wiktor, Winkowski, Winnicki, 
W ysocki, Znamirowski.

Poczem odbyły się wybory do komisyi.
G r e g o r c z i c z  (Słoweniec) uzasadnia  n a ­

głość swego wniosku, zwracającego uwagę rządu 
na anorm alne stosunki, panujące na Wybrzeżu 
gdzie mnustwo osób niewinnie uwięziono. 
Alowa, w której poseł ten wykazywał ja sk ra ­
we wypadki znęcania się nad ludnością s ło ­
weńską, zajęła 1 ' / i  godziny czasu.

P. O k u n i e w s k i ,  naw iązując do prze­
m ówienia Gregorczica, żąda, by obrady korni 
syi legitymacyjnej odbywały się dla wykazania, 
co dzieje się np. w takiej Galicyi — jawnie. 
W niosek odrzucono.

P. D a s z y ń s k i  interpeluje ministra pre­
zydenta. co do składu ankiety w sprawie kas 
chorych, zwłaszcza zaś co do w ezw ania  eks­
pertów z Galicyi.

P . W i n k o w s k i interpelował rząd w spra- 
v\ie lekceważącego traktow ania  nauczycieli 
przez radę szkolną okręgową w Dobnie.

Koniec posiedzenia o godz. 5 min. 46. — 
Następne w poniedziałek.

Hojna grecko-turecka.
W  sobotę rano dokonało 10 batalionów 

tureckich okupac ji  miasta V o 1 o. Charakte- 
rystycznem jest ,  że okupaeyi tej dokonano 
na  skutek prośby ze strony konsulów f ran ­
cuskiego i angielskiego. Władze bowiem grec­
kie, opuszczając miasto, postąpiły tu podo­
bnie, jak  w Larissie, mianowicie wypuściły 
z więzień wszystkich skazańców. Oczywista, 
że przez to porządek i bezpieczeństwo w wy­
sokim stopniu zostały zagrożone. Po zajęciu 
miasta udali się konsulowie do E d h em a  b a ­
szy, by porozumieć się z nim co do losów 
m iasta  Volo. Edhem  basza przyrzekł, iż u- 
szanuje bezpieczeństwo i mienie mieszkańców, 
j6śli grecka flota opuści port  po za granice 
strzału, na co k o m en d an t  greckiej eskadry 
pancerników Stamatelli  przystał.

Z Aten donoszą, iż grecka a r m i a  l e s -  
s a l s k a  jes t  zupełnie zdezorganizowana, 
skutkiem  czego wojnę należy uważać za skoń 
czoną.

Oddział grecki maszerujący n a  P r e w  e- 
z ę o trzym ał rozkaz cofnięcia się. .Szef gene­
ralnego sztabu tureckiego ogłosił proklainacyę 
wzywającą wszystkich chrześcian w E p iize  
aby wydali broń, ^.aką posiadają.

Katastrofa w Paryżu,
Żałobne nabożeństwo urządzone za du­

sze oliar katastrofy w kościele Notre damę 
w Paryżu  odbyło się w sposób bardzo uro­
czysty. Przybyli na  nie wszyscy akredytow a­
ni w Paryżu reprezentanci m ocarstw, ks. 
Leuchtenbeisk i imieniem cara, ks. Radziwiłł 
imieniem cesarza n iem ieckiego, lord major 
Londynu z szeryfami, senatorzy, deputowani, 
kom endant stolicy gen. Saussier i w. i.

O godzinie le j  w południe pojawił się 
prezydent. Nabożeństwo celebrował kardynał 
arcybiskup R ic h a rd , . kazanie wygłosił Domi­
nikanin o. 011ivier. Po nabożeństwie wygło­
sił m in is ter  spr. zewn. B arthou wobec nie­
przejrzanych tłum ów publiczności, które za­
legły cały plac przed kościołem., przemowę, 
oddał w niej także hołd wszystkim, którzy 
z narażeniem  własnego życia, nie dopuścili 
do tego by katastrofa jeszcze większe przy­
bra ła  rozmiary.

W  czasie nabożeństwa wszystkie większe 
sklepy w' miaście były pozamykane Cały P a ­
ryż przedstawiał obraz żałoby. Równocześnie 
z nabożeństw em  w kościele N otre-dam e od­
były się też nabożeństw a żałobne we wszyst­
kich innych kościołach Paryża.

Po nabożeństwie przyjmował prez, F au re  
na audyencyi rosyjskiego am basadora ,  br. 
Alobrenheima, który zakomunikował mu wy­
razy gorącego współczucia imieniem cara  i ca­
rowej. O godzinie 3 przyjęli państwo F au re  
ks. Radziwiłła, jako reprezen tan ta  ces. W il­
helma. O godz. 6 przyjął prezydent kondoleu- 
cyę, złożoną im, króla Ohrystyana przez posła 
duńskiego. W tym mniej więcej czasie nade­
szła depesza kondolencyjna od prezydenta

Trar,svaalu, Krugera, za którą  F a u re  telegra­
ficznie zaraz podziękował.

Ks. Radziwiłł udał się od F a r re 'a ,  w to 
warzystwie am basadora  niemieckiego, hrabiego 
Alunster, do księcia d’Alenęon Nieszczęśliwy 
książę otrzym ał w dniu tym depeszę od pa­
pieża, który z ojcowskiemi wyrazami pocie­
szenia nadesła ł  mu zawiadomienie, iż za spo­
kój duszy księżnej celebrował nabożeństwo 
żałobne i w modłach swych zawsze w spom i­
nać  ją  nędzie.

KRONIKA.
P r o z y  d e n t  m i a s t a  p. Małachowski wrócił 

do Lwowa i objął z dniem dziejszym urzędowanie.
P a n i ą  M i l ę  Z y n d r a m  k o ś c i a ł k o w s k ą ,  

znaną zaszczytnie au torkę , gościła w sobotę Czy­
telnia dla kobiet. Imieniem Lwowianek przem ó­
wiła do drogiego gościa z Litwy pani M a c b -  
c z y ń s k a, poczem swobodna i miła pogadanka 
przeciągnęła  się do późnego wieczora. Pani 
Kościałkowska odjeżdża dziś z powrotem na Litwę.

W lOG-tą ro czn icę  k o n s ty tu c j i  3 Maja 
odbył się w sobotę 8  bm. wieczorek muzykalno- 
wonalny w stowarzyszenia katolicKiej młodzieży 
robotniczej „ S k a ła “. Do licznie zgromadzonej pu 
bliczności przemówił dy rek to r  Towarzystwa pan 
Szeremeta, wzywając ją  do złożenia hołdu tw ór­
com konstytucyi przez powstanie. W  dalszych 
ustępach swej mowy skreślił p. Szerem eta nasz 
dorobek polityczny i społeczny w ostatniem stu le­
ciu, zaznaczył hasła powstań z 1831 i 1863  r., 
oraz p racę  narodu w .nnym kierunku, na polu 
szkolnictwa i oświaty. Chór „Skały" pod ba tu tą  
swego dyrygenta p. U rbanka, odśpiewał następnie  
k a n ta t ę :  „Trzeci  M a j“. P a n i  Gamilowa porywała 
słuchaczy swoim śpiewem, .m uszoną  też była wy­
konać  k ilka utworów ponad program  P ann a  B a­
ranow ska  z werwą i uczuciem g ra ła  na skrzypcach, 
a p. W itoszyńsk i wygłosił p ięknie  wiersz K orne ia  
Ujejskiego, p rz r  akopaniamencie fortepianu. K o ­
ro n ą  wieczorku był odczyt prof. 'p  L ityńskiego 
na tem at konstytucyi 3 Maja. P re legent sięgnął 
w nim do źródeł historycznych i wskazał znacze­
nie ogłoszenia konstytucyi w chwili, gdy Polaka 
chyliła się ku upadkowi. Odśpiewaniem p ie ś n i : 
„Jeszcze Polska nie zg inęła!*  przez chór s towa­
rzyszenia —  zakończono wieczorek.

Klub u rzęd n ik ów  p oczty  i te leg .a fu ,  od 
był wczoraj o godzinie 5 po połud. walne zgro- 
m idzenie w własnej sali,  (w hotelu Georgea) pod 
przewodnictwem prezesa  p. A leksandra  M a r e -  
s c b a.

Po zagajenia, wezwał przewodniczący panów 
W i e c z o r k a  i Ł o z i ń s k i e g o  na sekretarzy.

Zgrom adzenie  uwolniło icti od czytania p ro to ­
kołu poprzedniego walnego zgromadzenia, tudzież 
ogłoszonego drukiem  sprawozdania wydziału, które 
w treściwych słowach maluje czynności wydziału 
w ubiegłym roku  Kółko amatorów wzrosło obecnie 
do liczby 40  osób. Biblioteka rozwija się słabo. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje docnoau 7 .5 8 3  zł. 
19 ct., wydatki zaś wynoszą 7 .133  zł, 62 ct.

Pozostałość kasowa 449  zł. 53 ct.  W y d a tk i  
w ubiegłym roku z tego powodu są tak  wielkie, 
iż wydział spłacił 4 70 21. z długów objętych po 
rozwiązanem przed laty tow. F roh9 innu. W ar to ść  
inw entarza wynosi 5 .6 5 0  zł. 23 cł.

Na wniosek p. W o p a t e r n e g o  udzielono 
ustępującemu wydziałowi absolutoryum, na wnio­
sek zaś p. O r ł o w s k i e g o ,  zamianowało zg ro ­
madzenie jednogłośnie p. A leksandra M a r e s c h a  
członkiem honorowym

Prezesem wybrano p. Józefa  Białynię C b o- 
t o d e c k i e g o  wiceprezesem p A leksandra  M a -  
r e s e b a .  Do wydziału weszli: Gawacki Wilhelm. 
Gruduicki Stanisław1, Hrehoiowicz T adeusz , dr. 
Zygmunt Jakesch, K urmanow icz Łukasz, Prze- 
strzelski Władysław, W o n se h K a ro l  Oilowski Ale­
ksander, B ielański Roman, K unert  Jan ,  Romański 
Władysław, Niegłos Hieronim.

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp.: F ru n a u -  
fa Antoniego, Józefa  P rusa  Jabłońskiego i A le ­
ksandra  Marescba.

W końcu uchwalono jeszcze na wniosek wy­
działu zaprenumerować polskie dzienniki war­
szawskie.

T o w arzystw o  M iłos ierdzia  pod goaiein 
Opatrzności, odbyło oiiegdaj popułndniu p ię tnaste  
walne zgrom adzenie  w sali posiedzeń magistra tu  
pod przewodnictwem ks. Kcnstancyi Sanguszkowej.

Sprawozdanie  wydziału za rok  ubiegły o d ­
czytał sek re ta rz  towarzystwa p. Lewakowski.

Zawiera ono szczegółowy opis ukończonego 
w ubiegłym roku ,  s ta ran iem  i kosztem T ow arzy­
stwa. nowego Domu pracy, przy ul. św. Piotra.

Dom ten  przedstaw ia  dziś wartość około 
80.00U zł. W su te renach  mieści się kuchnia ,  
p raczkarn ia  i inne ubikaeye gospodarcze pa r te r  
sk łada się z dwu sal do pracy i 6 sypialni mę 
skich. N a  I. p .ę trze  mieści się kaplica, kaneela- 
ry a  zarządu, m ieszkania  zakonnic i 7 sal syp ia l­
nych dla kobiet. D cm  je s t  zbudowany wedle p la ­
nów radcy  budownictwa p. Sylwestra B aw ryszk ie -  
wicza i może pomieścić 150  ubogich, podczas gdy 
dawuy Dom pracy dawał pomieszczenie tylko 
70 ubogim, a me odpowiadał warunkom san i ta r ­
nym.

Dochody Towarzystw a wynosiły w ubiegłym 
roku 11.891 zł. 83  ct., roz  hód zaś 1 1 .845  zł. 
43 ct Pozostałość kasowa na rok  bież. 46 złr. 
40 ct.

W ub ;egłym roku dawał dom pracy zajęcie 
1200 ubogim, rozdano zaś 3 7 1 8 0  po wyj chleha, 
tyleż obiadów, kolacyj i śniadań.

W a rto ść  pracy ubogich 2 1 8 2  zł. 70 ct., (ca­
łoroczny zarobek), kosz ta  u trzymania 1177 zł. 19 
c t . ; czysty dochód (z, robek) wypłacono każdemu 
w gotowce.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania, 
n as tąp iły  wybory do wydziału P rzew odniczącą  
obrano ks. K onstanc ję  S a n g u s z k ó w  ą, zastępca­
mi je j  p. Augustę  M a r c h w i c k ą  i ks. kanon i­

ka  Rudolfa L e w i c k i e g o .  Do dy rek c j i  weszli :  
pp. A ieksander  L e w a k o w s k i ,  E dm und C e y -  
p e k ,  Ignacy  D r e x l e r ,  ks. Zygmunt G o r a -  
z d o w s k i ,  Apolinary S t o k o w s k i  i Bolesław 
L e w i c k i .  Do wydziału wybrani p p . : dr.  Bulko 
Władysław, B iernacka  Helena, Borkowska br. Ala- 
rya ,  Ceypek Edmund, D es  Loges Arnold, Drexler 
Ignacy, dr. E k ie lsk i Józef, dr. Górecki Tadeusz, 
ks Gorazdowski Zyg., Hawryszkiewicz Sylwester,  
Jabłonowska Seweryna, Lewakowski A leksander ,  
Lewakowska E ugenia ,  Lewicki Bolesław, ks. dr. 
Lewicki Rudolf, dr. Łoziński August,  L y s z k w e k i  
Romuald, M archwicka Augusta, ks Sangus ,owa 
Konstancya, dr.  Sawicki Stella Jan ,  Scbayerowa 
Marya, Skarbek hr. H en ry k ,  Stokowski Apolinary, 
W erne r  Leouiyna, Wiczkow8ka Marya.

C zyteln ia  d la  kob iet  obchodziła w sobotę 
dn a 8 maja 10-tą  rocznicę Konsty tucyi.  Uroczy­
stość ta zgromadziła w lokuiu czytelni spory za­
stęp uczestniczek i zaproszonych uczestników. 
Słowo wstępne wygłosiła p. Iza z AIcszczeńskicb 
Rzepecka, podnosząc znaczenie cywilizacyjne r a ­
czej zamierzonej, niż dokonanej reformy, jej wpływ 
na  nastrój umysłów w narodzie, widoczny w na­
szych porozbiorowycb dziejach. W końcu zwróciła 
uwagę na to, że chwilę tak  ważną w naszej h i ­
storyi,  poprzedziła  reform a wyenowawcza, k tórej to 
wiaśnie reformie Polska zawdzięcza i ustawę 3 go 
M aja i swoje moralne odrodzenie.

Po słowie wstępnem nastąpiły  p rodukeye a r ­
tystyczne. P . B a r a n u w s k a  p iękną g rą  na 
skrzypcach wywołała entuzyastyczne oklaski,  Panna
0  p a 1 i ń  s k  a wygłosiła prześliczny ustęp z poe­
matu  „ P o e ta  i natchnienie" Słowackiego, z uczu­
ciem i p ros to tą ,  k tó ra  mogłaby służyć za wzór 
amatorom deklamującym ua estradzie . Śpiew panny 
K o r o l e w i c z ó w n e j  podobał »ię ogólnie i onla- 
skiwany był tak  gorąco, że a r ty s tk a  kilka num e­
rów. zmuszona była doaać nad program . N as tę ­
pnie usłyszano jeszcze p iękną deklamacyę p. Bo- 
berskiej i polonez Chopina, odegrany La fo r te ­
pianie przez p. Onyszkiewiczównę.

Z grom adzen ie  Tuw. oświaty ludow ej  
odbyło się wczoraj w Kasynie m.ejskiem, popołu­
dniu. Przewodniczył dr. Al. Hirsohberg.

Z przedstawionego sprawozdania  widać, że 
w ciągn roku ubiegłego pożyteczne to Towarzy­
stwo założyło 16 nowych czytelń, a  powiększyło 
znaczniejszą ilością książek 44 czytelń. Ogółem 
rozesłano do czytelń 3 6 0 0  dziełek, pochodzących 
z zakupna  i z ofiar osób prywatnycn. Na zasile­
nie nowemi książkami samych bibliotek we L w o­
wie, wyasygnowano 4 0 0  zł., a  zasilano je  główn.e 
u tw oiam i beletrystycznymi najlepszych naszych 
autorów, j a k  Sienkiewicza, Prusa, Orzeszkowej, 
Kraszewskiego itd. Między innemi zakupiono 100 
egzemplarzy Trylogii Sienkiewicza i rozesłano do 
znaczniejszych czytelń. Z końcem roku  1896 to ­
warzystwo posiadało 32 0  czytelń i wypożyczali!, 
rozrzuconych po całej Galicyi.

Sprawozdanie rachunkowe Tow oświaty ludo­
wej przedstaw ia się, j a k  następuje : przychód 1836 
zł. 40  et. (w czem same suoweneye i dary  1440  
z ł . ) ;  rozchód 1648  zl. 13 ct. Pozostało gotówki 
z końcem roku 1b8 zł. 27 ct. W w ydatkach z a ­
znaczyć należy następujące pozycye : 2akupno i
opraw a książek 8 0 2  zł. 1 ct., p renu m era ta  czaso­
pism 2 53  zł. 8 0  c t . , koszta  czytelń we Lwowie 
2 84  zł. 85 .

Na posiedzeniu prowadzono dość ożywione 
rozprawy z okazy, dwóch wniosków, przedstaw io­
nych przez d ra  T. Szydłowskiego i p. Zygmunta 
Korosteńakiego. Dr. S z y d ł o  w s k i  kładł nacisk 
na ODOjętnośc czionkow towarzystwa i ich małą 
onaruość (z tego źródła  w ciągu roku  wpłyuęio 
zaledwo 178 zł. 50  ct.) — i dla  zainteresowania 
ogołu projektował wydawanie tygodnika pop u la r­
nego i rozsyłanie takowego do czytelń. P. K o r o- 
s te  ó s  k i ,  wnosił aby posta rać  się, iżby pisma 
ludowe umieszczały sprawozdania  czytelń. W dy- 
skusyi brali udział pp. prof. Amborski, dr. Skał- 
kowski i dr. Gubrynowicz. Ostatecznie obydwa 
wnioski odesłano do wydziału.

Poczem nastąpiły  wybory
Zosta l i  wybrani,  na prezesa : a r .  A ieksander 

HirscLberg; na członków wydziału pp.: dr.  W oj­
ciech hr. Dzieduszycki, k s .  dr. J a n  F u a lek ,  dr.  
Ludwik Finkel,  dr.  Bronisław Gubrynowicz, F rau ,  
Kuczyński, Rlicnał Rcile, W łaayslaw Schm idt i 
W aleryan Siczy óski. -  W skład  komisyi k on tro ­
lującej weszli: pp. dr. W ilhelm B r  uebna,ski, W ła ­
dysław T erenkoczy  i Franc iszek  Żmudziński.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  delegatów Towarz. 
wzaj pomocy rękodzielników „Rodzina" odbyło 
się wczoraj p rzed południem o godz. 10 w r a t u ­
szu W  nieobecności prezesa  p. Czarkowskiego- 
Golejewskiego, zagaił zebranie wicepiezes tow arz 
p. Welichowski, powołując na sek re ta rzy  zebrania  
panów : Kruszelnickiego z T arnopola oraz Knszcza- 
ka z Sanoka. — P ro tok ó ł  z ostatniego zgrom a­
dzenia , ja k  i sprawozdanie W ydziału centralnego 
z czynności Tow. za rok 1896  przyjęto do wia­
domości.  po sprawozdania  zaś komisyi szkontru ją- 
cej uazielono W ydzia łow i centralnem u absoluto- 
ryum.

Następnie  przyjęto wniosek p. C l m e r a  co 
do oznaczenia skali wymiaru sta łych zapomóg na 
rok  1897. P .  U lmer przedstawił również budżet 
na  rok  1897 z dochodem 7 8 8 0  zl., rozchodem 
zaś 4 7 3 7  zł. Sprawę funduszu pogrzeboweg jak
1 3prawę uchwalenia regulaminu obrad Rady n a d ­
zorczej p rzeds taw iał  adw. d r.  T a b a c z y ń s k i .  
Co do drugiej sprawy wywiąsała się żywa dysku- 
sya, zakończona ostatecznie uchwaleniem wniosku 
ażeDy regulamin przyjąć w zasadzie, delegaci j e ­
dnak  poszczególnych oadziałów m ają  prawo czy­
nić swoje poprawki na następnem  zgromadzeniu, 
Uchwalono również przyjąć oznakę dia członków 
Towarzystwa, a  ma j ą  stanowić godło wzajemnej 
pomocy, dwie ręce w wzajemnym uścisku na  polu 
niebieskiem, ozdobione biało-czerwoną ko kard ką .

Przewodniczący p. Welichowski przedstawił 
następnie  wniosek nieobecnego prezesa p. C zar­
kowskiego, ażeby zjazd następny odbył się w T a r ­
nopolu. W n io se k  uchwalono. Przy następnych wy­
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borach w ybrano : prezesem  p. C z a r k o w s k i e g o -  
G o l e j e w s k i e g o ,  w iceprezesam i: pp. W  e 1 i- 
c h o w s k i e g o  J a n a  i B. M i  k u  l i  ń s  k i e  go .  Do 
wydziału weszli pp, B a s c h ,  B o b e l a k ,  F l a -  
c z y ń s k i ,  K r a c h ,  N a j s a r e k ,  P r z y s z ł a k ,  
O h l y ,  dr.  T a b a c z y ń s k i  i S c h i l l i n g .

G a l i e  T o w a r z .  m u z y c z n e  odbyło wczoraj 
w swe, suli o godzinie 4 -tej popołudniu doroczne 
walne zgromadzenie , przy stosunkowo dość zna 
eznym udziale członków. Obrady zagaił w icepre­
zes Tow. p. R o m a n o w s k i ,  podnosząc zasługi 
dwóch członków zmarłych w czasie od ostatniego 
zgrom adzenia ,  a  to ś. p. dr. J a n a  Czajkowskiego, 
długoletniego prezesa  i ś. p W ładysław a W sze-  
laczyńskiego, profesora  najwyższej k lasy  fo r tep ia ­
nowej, których pamięć uczcili zebran i p rzez p o ­
wstanie.

P o  przyjęciu sp ra w o z d a n a  wydziału odczytał 
p. Gubryuowicz zestawienie kasow e, wykazujące 
w dochodach 3 1 .9 5 4  zł. — w rozchodach 3 1 .8 02  
zł. i postawił imieniem k o m is j i  rewizyjnej wnio­
sek udzieieoia wydziałowi ab so lu to ry u m , co też 
ucnwalono.

Z kolei przys tąpiono do wyborów. Prezesem 
został wybrany Andrzej ks. L u b o m i r s k i ,  wi­
ceprezesem zaś d r  E rn es t  T i  11 P R om anow ­
skiemu, k tóry  oświadczył, iż godności tej* ■ wobec 
b iaku  czasu stanowczo nie przyjmie, wyrażono 
podziękowanie za dotychczasową skuteczną pracę. 
W miejsce wylosowanych wybrano do wydziału 
pp. Ignacego Romanowskiego, A ugusta  br. Łosia, 
Stanisława K rupkę  i K aro la  Prószyńskiego Po 
długiej dyskusyi nad znaczeniem absolutnej w ięk ­
szości i ważności wyboru nastąp iły  interpelacye. 
T u  przy  sposobności in terpelacyi w sprawie szkoły 
chóru  wielki niesmak wywołało bezfaktowne 
wystąpienie jednego  z członków Towarzystwa n ie ­
przyzwoity a ta k  skierowany przeciw sferom, na 
k tórych życzliwem poparciu  bądź co bądź, nietylko 
Tow. muzycznemu, ale wogOle wszystkim ins ty tu-  
cyom zależeć powinno. Dziwiło też, że p rzew odni­
czący niefortunnemu mówcy nie odebra ł  głosu.

Po interpelacyi d ra  Czernego w sprawie b u ­
dowy domu własnego i wyjaśnieniach udzie­
lonych przez dr.  Kadyego i p. Gubryuowicza zam ­
kną ł przewodniczący obrady.

S z k o ł a  k a d e t ó w  Ju t ro  we wtorek dnia 
11 b. m. odbędzie się wspólne pusiedzenie sekcyi 
I I ,  I I I  i IV  Rady m.ejskiej,  na k tórem  prezy­
den t m .as ta  zda sprawę ze swej podróży do W ie ­
dnia w 9prawie budowy szkoły kadetów we L w o­
wie. J a k  się dowiadujemy, r e z u l t a t y  r o k o ­
w a ń ,  osiągn.ęte przez pana  prezydenta ,  s ą  d l a  
m i a s t a  w i e l c e  p o m y ś l n e .

M inisterstwo wojny, k tórem u p ie rw otna  cena 
g run tu  „N a przym iarKach“ , pod buaowę szkoły 
wydała aię za wysoką i k tó re  chciało o trzym ać ten 
g ru n t  bezpłatnie, k tórem u następnie  m agistrat zn i­
żył cenę, zdecydowało się zapłacić za ten grunt 
7 5 ,0 0 0  zlr ., z czego gmina uiści należytość od 
przeniesienia  własności. W jaki sposób osiągnięto 
tak  korzystne rezu lta ty ,  tudzież bliższe szczegóły 
układu podane będą do Wiadomości członków, n a ­
stępnie zas na posiedzeniu pełnej Rady we czwartek.

Tyfus p la m is ty  p o j a w i ł  s i ę  w p o ­
b l i ż a  L w o w a .  W  Sygniówce skonstatowano 
dotąd jeden, w Sknilowie i Skniłowku cztery wjr- 
padki.  —  Mieć się tedy winni na baczności ci, 
k tó rzy  w obecnej porze letniej Inbią urządzać sp a ­
cery do Sknilowa lub Syguiówki, jak  niemniej n a ­
sze gosposie, zakupujące mleko z owych m iejsco­
wości.

T o w a rz y s tw u  pom o cy  n a u k o w e j  odDyło
wczoraj popołudnia  ostatnie walne zgromadzenie 
w sali konierencyjnej V. gimnazyum we Lwowie. 
Na zebraniu  tem uchwalono rozwiązać dotychczas 
is tniejące towarzystwo i z funauszami, uroslymi 
przez la ta  do wcale pokaźnej sumy —  przystąpić  
do „Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży1*.

W aln e  z g r o m a d z e n ie  kasy chorych z ło ­
tników zapowiedziane na godzinę 3cią  popołudniu 
z powodu b raku  kompletu, po bezowocnym oczeki­
waniu do 5 po połuduiu, udlożuuo do czw artk u  na 
7 godzinę wieczorem.

Sprawozdanie wydziału wykazuje dochcdu 
477 zł. 67 cnt. rozchód zaś 225  zł. 17 ct.

Fundusz  kasy wynosi w całości 252  zł. 50 ct.
Z a r m i i  Mianowani pułkownicy sztabu in- 

żym ery i:  A. Ju d a ,  jen. dyrek tor  w Przemyślu, 
dyrek torem  warowni dla Tyrolu , zaś A. lo b .n g e r  
przydzielony do 102 pp. dyrektorpm inżynieryi 
w Przemyślu.

Jednoroczny urlop z zachowaniem poborów 
otrzymał m ajor P .  Drozdowski z 45  pp.

P rzen ies iony  w stan spoczynku pułkownik L. 
M arika ,  naczelnik sk łada materyałów a r ty le rzyck icn  
w Krakowie Na jego miejsce przeniesiony z a ­
rządca  A. Nikel z Gracu.

Przeniesieni w stan czynny obrony k ra jo w e j : 
podporucznicy K Schrnid z 78 pp. do 17 pp. obr. 
kr.  w R zeszow ie; M. Horodyski z 58  pp do 21
pp. o kr. w St.  Poltenz  ‘ ‘‘F .  Boyer z 1 pp. do
16 pp. o. k. w K rakow ie  ; J .  Kappelmacher z 8  pp. 
do 22 pp. o. k. w C zern iow cach; R. Lenz z 4 pp.
do 17 pp o. k. w Rzeszowie; A. F e ru s  z 9 p.
di do 2 p ul. o. k r  ; z nieczynnego stanu o. kr.  
do czynnego pod po ruczn icy : f l  Marek przy 22 
p. o. k. w Czerniowcach; O. Nowak przy 17 p. 
w R zeszow ie ; H r  Uasoold przy 19 p. we Lwowie.

W  stosunek pozasłużbowy przeniesiony podpor. 
F r .  Broz z nieczynnego stanu 17 pp. o. k

W  15 w ypadkach  mniej znacznych wzy­
w ano ubiegłej doby pogotowie stacyi ratunkowej. 
Najważniejszym z tego szeregu był fak t  o truc ia  
się amoniakiem. Czeladnik szewski zamieszkały 
przy ul. Zielonej pod 1. 33 w zamiarze sam obój­
czym wyp-l pól szklanki amoniaku. Wezwane 
przez współlokatorów pogotowie stacyi ra tunkowej 
po zadaniu  odpowiednich antidotów odwiozło pa-  
cyenta  w stanie bezprzytomnym do szpitala.

D r ugim ważniejszym wypadkiem było s.lne 
oparzenie  się naftą, któremu uległ degfylaior 
A braham  Rosenberg , skutkiem nieostrożnego zbli­
żenia się ze światłem do naczynia z naftą.

Z n alez ion o:  nrzędach pocztowych w T a r ­
nowie dworcu paczkę drożdży bez adresu . Zostały  
one zniszczone, uległy bowiem zepsuciu. W maga­
zynie poczty wozowej Lw ów -Ickauy  paczkę s 8 
żeldzuemi kątam i i kilkoma śrubami, paczkę z 12 
tuziuami stalowych rogów do staników wypadłych 
z jak ie jś  posyłki —  \V Stanisławowie na dworcu 
3 5  sztuk p ierścieni kauczukowych. — W K rako  
wie 2 wahadła do zegara, waga 235  gr. Rekla- 
macye do dyrekcyi poczt we Lwowie.

t i g i e ń  p i w n i c z n y  wybuchł w c z c a j  o 6 po 
połudm u przy  ul. Janowskiej w domu pod 1. 8. 
Spowodował go szynkarz N atan  Miinz, przelewając 
przy świele sp iry tus

Dugotowie s traży  ogniowej stłumiło pożar 
w zarodku . Szkoda nieznaczna.

K roniczka brukowa. Dzień wczorajszy 
skąpy w zapiski — nin pozwala również k ro n ik a ­
rzowi popisać się nowinkami Kilka wypadków 
dobrego humoru, k ilka  złodziejskich wybryków ot

Papier * fabryki Bruc: F ia łk o w s k ic h  »  BioL

i wszystko. Jeden  tylko wypadek śmielszej k r a ­
dzieży, dukouanej a raczej dokonywanej w kościele 
ka tedra lnym , podajemy z szeregu innych drobnych 
wiadomości. P io tr  Olywiec, notowany złodziej,  
udając  zajętego modlitwą, sięgnął nieznacznie 
do kieszeni p. M. i wydobył s tam tąd  pulares  
z kwotą 6 zł., nie  cieszył się jed n ak  długo, w tej 
samej bowiem chwili pochwycił go za rękę p o ru ­
cznik 30 pp. p. K., kazał oddać poszkodowanej 
stra tę ,  następnie zaś sam go oddał w ręce policyi. 
Przy aresztowanym znaleziono prócz licznych dro- 
Diazgów —  hak żelazny do wyłamywania zamków. 
W  nocy z soboty na niedzielę,  nieznany sprawca, 
dostawszy się przy pomocy rusztow ania sąsiednie 
go domu no strych domu pod 1. 9 przy  ul. G o łę ­
biej, zabrał z tam tąd  wiele sz tuk  bielizny i rzeczy, 
i związawszy je  w węzełki — ukrył wszystko pod 
dacnem budującego się domu Schowek wykryto 
i strapieni właściciele przyszli uapowrót w p osia ­
danie skradziouych rzeczy. F a k t  ten daje uam 
bodźca do zaznaczenia, że w ostatnich czasach 
zbyt często zdarzają  się we Lwowie kradzieże 
strychowe, i że złodzieje dosta ją  się na te wyżyny 
najczęściej po rusztowaniach.

R u c h  p e r s o n a l n y  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h .  A s y -  
s t e n t  A r t i . r  t w o u i p  i t f l o y u ł  M i t c / . j s l m y  M a y e r  w U r o ­
d a c h ,  / . r e zygn  owali  /, pusa. l y .  . l l i n . s i e in tw. i  I t i mi l u  z a ­
m i a n o  , ' t o a s p i r a n t ó w  » o j - k  wy  h  ; A d a m a  I l  i r l a ,  A b  a -  
h a m »  f T u p i t r t a  i W i k t o r a  B a l o g a ,  t iniz ież  p o i u -  
e z n i k a  W a c ł a w a  L i n h a r d t a  a s y s t e n t a m i  p oc / . t owy  1111, a 
ny r e k i - y a  (" C t i t e l e g r a f ó w ,  p r z e  l i a e z i l a  A d a m a  Hór i a  
do  Kr o k i i wa ,  A b r a h a m a  H u p p e r t a  do  B i a Ł j ,  W i k t o r a  
B a l o g a  do  M a u n d a w i ą *  a, a W a c ł a w a  L u i h a i d t a  do  P r z e -  

n i y ś :a  — D o m  cel a  Ż u r o w s k a  o t r z ym a ł ; ,  d.  k r e t  u z d o l ­
n i e n i a  n i  e k s o e d y t u r k ę  p o c z t o w ą  i t e l eg r a f i c zną .  —  
E k s n  d y t  rki  : I z a b e l a  T r a m l o a n .  ( .  Ż u r o n i e )  i l .u-  
d w i k a  K r a ’k o w s k a  ( w  L i t w i n o w  ie),  j a k o  też  11 orni  a n 
1' it o i ( w l ł a j c / . ) ) .  pus zn  k u j ą  pmtad y.  — Z m a r l i :  e f i e y m  

M.  Rzt>| ■ ;ki  \vo L  yowie  i W ł .  \Ve r s eUl “r  w B r z e ż n -  
uael i .

Dział ekonomiczny.
W alne  z g r o m a d z e n ie  lw o w sk ieg o  o d ­

d z ia łu  T ow . g o s p o d a r s k ie g o ,  odbyło się 
wczoraj popołudniu w lokalu Tow. przy ulicy 
Słuwackitogo 1. 8. W zebraniu  wzięło udział 
13 członków. Zagaił je  prezes oddz. p A. 
W i e s i o ł o w s k i ,  a po odczytaniu protokołu 
z ostatniego Walnego zgromadzenia i spraw o 
zdania  z czynności T ow arzystw a wygłosił p. 
T r a c z e w s k i  referat swój na temat s to su n ­
ków gospodarstw  włosc.ańskich w powiecie 
lwowskim Referen t podzielił gminy, położone 
w okolicy Lw ow a według produktów, jakich  
nam  najwięcej dostarczają  — na trzy grupy. 
Gminy, położone najMiżej miasta — trudnią 
się up raw ą warzywa i na  tę gałęź producyi 
największy kładą nacisk. W arzyw a, z wyjąt­
kiem szparagów, upraw ianych według starej 
metody, są dosyć ładne. Co do uprawy osta­
tnich uwagi p Traozewskiego. czynione wło­
ścianom — przez długi czas były bezskute­
czne.

Dopiero z czasem, gdy zooaczono realne 
korzyści płynące z zaprow adzenia  nowej m e­
tody — poczęto z większem zaufaniem  garnąć 
się do innowacyi. Gminy daiej od Lw ow a po­
łożone trudnią  się produkow aniem  rnleka, 
up raw ą zboża zaś zajmuią się gminy najbar- 
dz'ej oddalone Chow koni i bydła jes t  zan ie ­
dbany, a lo z powodu, że niema tu nigdzie 
stacyj rozpłodowych. Pasiek  prowadzonych 
na wielką skalę nie ma — owoce najładniej­
sze są w Winnikach Po referacie p. Tracze- 
wskiego wywiązała się żywa dyskusya Z p o ­
wodu. że p. T raczew ssi,  sam  jeden  me mógł 
szczegółowo zbadać wszystkich stosunków 
włościanstwa w tak rozległym powiecie, jakim 
jes t  lwowski, w ybrano na wniosek prezesa, 
p. W i e s i o ł o w s k i e g o ,  komisyę z trzech, 
w skład któiej wszedł także T r a c z e w s k i .  
Kom isya ta ma zająć się dukładnem  zbada­
niem w sz js tk ich  spraw  odnośnych, oraz przed­
łożyć wyczerpujące spraw ozdan .e  następnem u 
w alnem u zgtumadzeniu

Przyjęto następnie jednogłośnie wniosek 
prezesa p. Niesiołowskiego, by udać się do 
Rady powiatowbj z prośbą o wyasygnowanie 
ze strony tąj ostatniej, pewnej sumy na za- 
kupno buhajków dla gmin, k tóre  takowych 
nie posiadają. Przewodniczący oświadczył ró­
wnież że licencyowanie odbędzie się w J a r y -  
czowie na dniu 21 czerwca, w Szczercu 22 
czerwca, w M alechowie i Sokolnikach 2 lipca, 
w W innikach zaś 3 lipca, w ostatniej miej­
scowości odbędzie się też równocześnie p re ­
miowanie bydła włościańskiego. Przy wniosku 
p. Traozewskiego, który dom agał się u s ta n o ­
wienia pewnych premij dla włościan za chów 
bydła, sadownictwa i t. d. — prezes polecił 
wnioskodawcy odnieść się pisemnie do T o­
warzystwa, a to wyznaczy specyalny komitet, 
który zajinie się za ła tw ie r .em  tej sprawy r a ­
zem  z R adą powiatową. Spraw ę p rzym uso­
wej aseknracyi referował prezes oddziału; do­
m agał się ukrajnwionia jej i nadmienił, że 
sprawą tą za jm ują  się żywo posłowie w p a r ­
lamencie.

W iad o m o śc i  g ie łd o w e .

W iedeń  8. maja
Jakko lw iek  wiadomości o położeniu po- 

lityeznem bizimaiy pomyślnie, gdyż z rozm ai­
tych s tron nadenodziły wieści o rychłem za­
kończeniu wojny tu recko-g reck ie j , a prócz 
tego otrzy mano z Londynu doniesienie o po­
myślnym zwrocie w sprawie ewentualnego za ta r­
gu angielskiego w południowej Afryce, mimo to 
kursa  nie poszły w górę, gdyż przeważające 
realizowania, pow tarzające się p raw ie  zawsze 
w ostatn im  dmu tygodnia, nie dopuściły do 
ruchu  zwyżkowego. Przeciwnie w znacznej 
części efektów nastąpiła  mała  zniżka, wy- 
jąwazy naturalnie losów tureckich i akcyj ty­
toniowych, które w tempie nieco zwolnionem 
ale niemniej pewnem idą stale w górę.

Z efektów bankowych doznały drobnej 
znizki akcye kredytowe austryacKie i węgier­
skie, oraz laenderbanki, te ostatnie naw et 
mimo równoczesnej dalszej haussy ren t  buł- 
gaiskich. Z akcyj kolejowych utrzymały się 
przy poprzednich notowaniach tyiko Busztie- 
h rau e r  lit. B. i lombardy; s taatsbahny, poł- 
nocno-zacnoum e i nadłanskie  notują  niższe 
kursa . Na targu lokalnym nieznaczne zniżki 
były również na  porządku dziennym, szcze­
gólnie w akcyach towarzystw  produkcyi żela­
za. W yjątkowo silnie usposobiony był targ 
dla efektów lokacyjnych z uwagi na emisyę 
^ 7 *% renty  inwestycyjnej, m ającą  nastąpić 
już w najbliższych dniach.

Do cli w il i  zam knięcia  numeru, nie otizy- 
malismy wiedeńskich depesz porannych.

V m

Tygodnik rolniczy
i

g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o

Rzut da na rozwój M a ili  bydła rogatega
w  W  s o l i o d i a i e j  G r o l i c y i .

(Dukoi ic/A-uiej .

D ają  się słyszeć tu i ówdzie zarzuty  po­
śród hodowcow, że byuło kam ieniańsk ie jest  s to ­
sunkowo za małe, za drobne. Nigdy nie zgoazę 
się z tem ; zarzuty te dyktu,e albo zazdrość 
albo zupełna, bezgraniczna nieświadomość te­
go, czego mamy wymagać od bydła rozpło­
dowego.... K upując m ateryał rozpłodowy, do­
świadczony hodowca szuka trzech r z e c z y ; 
1) zdrowia; 2) dobrych ksz ta łtów ; 3j dobrego 
pochodzenia. W zrost i m asa są najmniej po- 
żądanem i przymiotami, m ożna j ą  ła two zdobyć 
forsownem bardzo karmieniem Dzisiejsza 
publiczność jest  poprostu systematycznie 
w błąd wprowadzana przez peryodyczne wy­
stawy, gdzie p rz y p ro w a d z a j  dla popisu by­
dło od cielęcia, karmione jak  opasy i w ten 
sposób doprowadzone do karykaturalnych 
kształtów. My, hodowcy bydła półkrwi n a u ­
czyliśmy się już  doskonale, co mamy cenić 
w rozpłodniku pełnej krwi, i wskutek tego 
obora w Kamiennej nie może poprostu za 
dość uczynić o lbrzym iem u zapotrzebowaniu, 
a owe obory które na wystawie 1894 r zbie­
ra ły  tryum fy za w ystaw ione góry mięsa i ło ­
ju , nie znajdują  na swe produktu kupca, 
chyba — rzeźnik je kupuje.

W każdorouznem spraw ozdaniu  T ow a­
rzystw a gospodarczego, znajdzie czytelnik 
szczegółowe sprawozdanie ze s tanu za rodo­
wych obór pełnej krwi, zostających pod kie­
rownictwem naszego Towarzystwa. Od siebie 
dodać muszę, że zostają  one pod bezpo 
średnim  wpływem i w ciągłym hodowlanym 
stosunku zależności od obory kamieniańskiej.

Dla w prowadzenia nowej krwi, założono 
przea trzem a laty, stosunkowo olbrzymim 
wkładem, oborę zarodową w Rozwannii y, czy 
je d n a k  ta  „św ieża k re w “ ua rezultaty, jakich 
się po niej spodziewano i czy zwróci krajowi 
ogromne koszta na nie wyłożone — to jeszcze 
n ierozw iązane pytanie. Nieszczęśliwe po­
czątki hodowli w tej oborze nie zapowiadają  
tego zgoła.

Lecz wróćmy do Kam iennej. Obok obory 
zarodowrej dworskiej is tnieje tam i rozwija się 
bujnie zarodowa obora g m in n a .. Wiele t ru ­
dów, wieie zabiegów musiał p. G łuchowski 
ponieść, zanim skłonił pierwszego chłopa do 
przyjęcia poprostu  w aarze  pierwszej Krowy 
pełtiej krwi, pod warunkiem, że tenże będzie 
krowę dobrze karm ił i cielęta od niej ch o ­
wał... T rudnym  był tylko pier wszy kroK. Gdy 
właściciel tej pierwszej darowanej krowy, 
sprzedał dziewięcio-miesięczuegu byczka od 
niej za  160 zł., za raz  się znaleźli am atorow ie  
na  inne krowy, które im łaskaw y dziedzic 
sp rzedaw ał po niesłychanie niskiej cenie. 
Później za inieyatywą p, Głuchowskiego za ­
łożono w  gminie Kamiennej towarzystwo h o ­
dowlane, które zarządza  oborą zarodową pełnej 
krwi, założoną tam  przez towarzystwo gospo 
darcze. Ja k ie  są skutki tych czynów, każdy 
ciekawy z ła twością  przekonać się może. 
W leś K am ionna ma pozór wsi śląskiej nie 
wschodnio galicyjskiej, pola chłopskie są do­
skonale uprawne, budynki doskonałe, na  każ- 
dem podwórku, jest gnojarnia urządzoną po­
dług najnowszych wym agań rolniczej nauki. 
Chłopi są uprzejmi, grzeczni i cywilizowani. 
Skutki działalności p. Głuchowskiego odbiły 
się głownie na  ekonum ieznym  stan ie  gminy 
Kamieniańskiej; gm ina bierze rok rocznie 
z górą 80.000 zł za sprzedane bydło rozpło­
dowe i rzeźne... Dla bacznego spostrzegacza, 
są jeszcze i inne, może naw et ważniejsze 
rezulta ty  pracy niestrudzonego przyjaciela 
ludu — w czasie osta tn ich  wyborów żaden, 
w ca łem  tego słowa znaczemu ż a d e n  ag ita ­
tor  rady kalny nie odważył się przekroczyć 
granicy gminy kamieniańskiej. P rzeciw nie 
chłopi w Kamiennej, rozbiegłszy się po okolicy, 
sprawili to, że par. R om ańczuk w nadw órniań- 
skim powiecie nie dosta ł  ani jednego głosu... 
Gdyby wszyscy szlachcice tak postępowali, 
jak  pan Głuchowski, to inny byłby stan eko­
nomiczny kra^u, inny wpływ dworu na gminę. 
Nie mielibyśmy w Radzie państw a ani Stoja- 
łowszczykuw, ani ruskich radykałów.

Lecz  odbiegłem za daleko od sp raw  ho­
dowli bydła, a przed skończeniem muszę j e ­
szcze rzucić kilka zdań o kierunku naszej ho­
dowli, zdań, co p raw da nie moich, ale przez 
lo tem ważniejszych, bu zaczerpniętych od 
naiznakomitszych specyaiistów w tym zawo­
dzie. Otóż, w ciągu k.lku lat ostatnich, komitet 
naszego towarzystwa robił stosunkowo bardzo 
znaczne zakupna hodowlanego materyału 
w Szwajcaryi, poświęcając na ten  cel kwoty 
dla nas bardzo znaczne, ale śmiesznie drobne 
w stosunkach panujących w fszwajcaryi, ua 
tym rynku św.atowym bydła rozpłodowego, 
gdzia o każdą lepszą sztukę ubiega się rów no­
cześnie kilku naraz  kupców  z rozmaitych 
krajów

Ja sn e m  jest, że w takich w arunkach  spo- 
wadzany ze Szwajcaryi m a te r j’ał s taw ał się 
z roku na rok coraz gorszy, aż w ostatnich 
dwu la tach doszło do tego, że nie wytrzymy­
wał już  najmniejszego porównania, z bydłem 
rozpłodowem, w kra ju  chuwanem . Byłoby 
więc zupełnie w skazanem . ażeby na przy­
szłość komitet Towarzystwa nabyw ał w Szw aj­
caryi, tylko konieczny m ateryał rozpłudowy, 
potrzebny do o d ś w i e ż a n i a  k r w i  w takich 
oborach, jak  K am ienna i Rozwiennica ale 
za  to, żbhy kupow ał sztuki rzeczywiście 
pierws/.ej klasy, które są  dziś w cenie od 5000 
do 8000 fr. za buhajka.

W szystkie  inne obory mogą się bezsprze­
cznie zasilać rozpłodnikami, wychowanymi 
w tych kilku oborach pierwszej klasy i s to ­
sunkowo za niższe ceny będą miały m ateryał 
o wiele lepszy, niz „ tam ę m .ęso 1, sprow a­
dzane obecnie ze Szwajcaryi. Sądzę, że sy­
stem  ten powinien być od razu  w życie w p ro ­
wadzony i że odda ogromne usługi, tak p ro ­
ducentom , jak i konsum entom  rozpłodowego 
rnateryału

Na zakończenie dodam, że dnia 22 i 23 
czerw ca b. r. ma się odbyć przeglądowa wy
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staw a bydła rozpłodowego w Nadwornie, 
gdzie zgromadzi się stanowczo wszystko, co 
jes t  w tej gałęzi godnego widzenia w całej 
wschodniej Gnlicyi. Zapowiedziany jest przy­
jazd m inistra  i wielu, wielu znawców i ho­
dowców z dalekich stron. Kto ciekawy zoba­
czyć dodatnie rezultaty naszej pracy, kto 
chce się przekonać, że u nas nie samo nie­
udane próby istnieją, lecz są g iłęzie p roduk­
cyi, r i e s ź ą c e  się doskonałymi rezulta tam  i 
europejskim rozgłosem, niech w tych dniach 
do Nadworny pospieszy.

A Soltan-Abgarowicz.

Przegląd tygodniowy.
P o d  wpływem wiosennych promieni sło­

necznych, ożywiły się nadzieje na dobry u ro ­
dzaj. W szyscy ulegamy ła two wpływowi chwili
— a  gieldziarze, trzymający w ręce ceny pro­
duktów rolniczych — na'więcej. K ażdy z nich 
zna się na rolnictwie tyle, co kura na zielu, ale 
rozkoszując się sam błogiem ciepłem wiosen- 
nem. przeświadczony, że i ono wegetacyi na 
pożytek wyjdzie, zapomina, że przeszłego ty 
godnia trapił Hę deszczami i ceny bił w górę; 
już  mu an; w głowie, że przymrozki wiosenne 
sen mu odbierały. Nie bierze w rachubę czasu, 
jaki go jeszcze od żniwa dzmli — i nie za ­
stanaw ia  s.ę nad tem, ile 10 jeszcze klęsk 
elementarnych pracę ludzką i najpiękniejsze 
nadzieje zawiedzie. Spekulant kieruje się chwi- 
Iowem wrażeniem. Dzisiaj h au ss ’uje, ju tro  
ba iss’uje — ot, byle handel szedł. A ty bie­
dny rolniku patrz na tej chorągiewkę i zhywraj 
owoc swej pracy me wedle jego wartości, ale 
wedle podm uchu giełdowego wiatru.

Zewsząd nadchodzą wiadomości o sprzy­
jającej pogodzie — nadzieje na urodzaj rosną,
— ceny spadają. W  A m eryce zwyżka cen 
wnet ustała , na wiadomość, że eksporterzy 
rosyjscy, nie wyczekując więcej podniesienia 
się cen, by nie być narażonym i na opłatę 
skłalow ego i odsetek, ruszyli się ze zbożem 
na targi europejskie.

W W ie a n u  i Berlinie tydzień zaczął się 
pod złą wróżbą. W W iedniu zachwiała s,ę 
jedna z największych firm zbożowych J .  L an -  
dauer i zażądała  dwumiesięcznego m orato­
rium, Okazało się, że fPma jes t  w stanie z u ­
pełnie pokryć swoich wierzycieli. Moratorium 
uzyska łatwo. Giełdzie wiedeńskiej spadł k a ­
mień z serca i puściła się na obroty, których 
naw et depesze o ospałera usposobieniu ta rgów  
amerykańskich, nie powstrzymały.

Berlin ma tukżu swoją upadłość. H a n ­
dlarz zboża Buggentiagen zawiesił wypłaty 
z zobowiązaniami na 4UO.OOO marek.

W  Peszoie ruch zbożowy prawie ustał.
Na W ęgrzech niesta ła  pogoda w kwietniu 

pociągnęła  za sobą mniej zasiewów jarych. 
Owady szkodliwe pojawiły się w wielkich 
m a s a c h ,  mimo zimnej wiosny. Ciepłe dnie 
ostatniego tygodnia nadzieje poprawiły i spo­
dziewają  się średniego urodzaju  pszenicy. 
Jęczm ień  jest  całkiem dobry.

Z Odesy donoszą, że zeszłotygodniowa 
zwyżka cen przesz ła  znowu w tendencyę s ła ­
bą. Czuje się ogólny brak dowozów* we wszyst­
kich portach i na  rynkach wewnętiznych. 
M imo zapotrzebow ań na zachodzie i zm niej­
szenia się zapasów Ameryki, ceny w górę nie 
idą. Ciekawy to objaw. P izy  najmniejszej 
zwyżce c«n, wszelki pokup zaraz ustaje.’ jSiła 
kap ita łu  zniża ceny w c h w il i , gdy targi 
zachodnie zboża putrzebują

Oto ceny notowane z końcem ubiegłego 
tygodnia:

W W ie d n iu  notowanu : pszenicę na w io­
snę 7'65 na jesień 7 '2L — Zyto na  wiosnę 
6'58, na jesień  6-42. Owies na wiosnę 5 81, 
na jesień 5'bó. K ukuiudzę  3-66, na sierpień 
3 -84. Rzepak na wrzesień 1110.

S trączk ow e w ciągu ubiegłego tygodnia 
miały dobry popyt i w cenie się podniosły. 
Płacono za groch jadalny za 100 k ilogram ów : 
8 do 12’ zł., fasolę 8'25 do 16 '—, łu sk a ­
ną  10‘75 do 20 zł., soczewicę 12'— do 26‘ ,
proso do siewu 9 -— do 9 50. mak 23' -  do 
2 5 — , kminek 26 50 do 27’—, galicyjski 22' 
do 2 5 '— , anyż 22‘— do 31’—, śliwk 2 P 50  
do 28‘—. Ryż bez zmiany.

S p i r y tu s  kontyngentowany loco Wiedeń 
16-— do 16-30.

W 1’o d w o lo c z y s k a c h  był ruch  żywy 
w pszenicy rosyjskiej Ceny utrzym ały  się 
zeszłotygodniowe. Owies był poszukiwany. 
Płacono za pszenicę galicyjską 7-20 do 7'35, 
rosyjską 6 - -  do 6'70, żyto galic. 5 20 do 5'50, 
owies 5 '50 do 5 70, m ak nieb. 23-— 24-— , 
groch 5 50 do 9 -—, koniczyna czerwona 28 — 
do 40' — .

Z tarjgu zbo żo w eg o  we L w o w i e : 
Za  100 klg. netto loco L w ó w : pszenica 7 50 
do 7-75, żyto 5.25 do 5.50, jęczm ień b r o ­
warny 5.50 do 6. — , jęczmień pastewny 4 75 
do 5 .—, owies 5.75 do 6 .— , rzepak 11.— do 
1 2 —, groch 5 . — do 8 '—, wyka 4\50 do 4.75 
nasienie lniane — *— do — • nasienie kun. 
— .— do — , bobik 4.50 do 4.75, hreczka 
— . — do — .— , koniczyna czerwona galicyjska 
8 5 — do 40-— szwedzka 50 — do 65- 
biała 3 U — do 4 0 '—, tymotka — •— do — • — 
anyż — — do — •—, kukurudza  s ta ra  5 - — 
do 5 30, nowa 5 - — do 5 31.

G d a ń sk  Na giełdzie zbożowej przy oży­
wionym pokupie lendeneya była s ta ła ;  ceny 
p>zenicy podniosły się o 1 m., ceny żyta po­
zostały przy stałej tendencyi bez zmiany.

B e r l in  5 maja. Usposobienie wszędzie 
słabe, zniżka ustaw iczna Pszenica  o tj i — 1 
m. niżej, obroty małe, tenaeneya wyczekująca. 
ŻyW przy żywych obrotach o ’/, m. niżej.

P s z e n i c a :  na maj 159*^ -  160 —159’/, — 
160 m. pł., na  czerwiec — m., na lipiec 1583| 4
— 159 — — 16 S 3/4 m., wrzesień 154— 153 — 
154l/‘. m., na  pazdz — m.

# y t o  : dobre krajowe — m. fr. kolej, na 
maj l i f t 1/*— 11^— 1*1451/4 m -> na czorwiec 
m., na  lipiec 118— 117*/4— 118 rn., wrzesień 
1191/, — 120 m.

O w ies :  słabiej, 125 —150 m ,  piękny po­
nad notowania, wedle gatunku. Ruski — in. 
fr. kolej, piękny — miłKiia maj 126’ , m., na 
lipiec 127’/, na.

K n k u r m lz a  : spokojnie, ameryk. 6 8 — 87 
m. pł., na  maj 8 2 ' /4 m. nom., n a  czerwiec
— m. pł.

J ę c z m i e ń :  loco i 0 3 - T 7 0 m .  stosownie 
do gatunku, ruski — fr. kolej.

G r o c h :  W iktorya 170— 18o n i ,  warzelny 
135— 16d m. i pastew ny 115— 125 m. bez 
obrotów. ___________

7 iln iU irn i 1,1

O h , i : prawie bez zmiany, loco bez beczk. 
55'3 m , na maj 5 6 .3 —56.4 m., na  październik 
53.3 m.

diaka k a r to l l a n a  sucha na kwiecień 
16.40 m‘.

W  Odcsie w kop. za pud: pszenica s a n ­
dom ierska biała 80—80, 85 -9 2 ,  ozima żółta 
80—85, 8 5 —92. czerwona 80 -85, 85 — 93, 
bezaraDska 6 6 —76, 78— 88, girka 8 2 —86, 86 
— 91, ulka 8 2 —87, 87 92, a rn ąu tk a  74 84,
żyto 49—55, owies 5 0 - 6 5 ,  jęczmień 3"/„ 43 -  
45, rzepak letni 90 100, raps ozimy 120 —
130, len 5 °j0 100 —102, groch zieluny w arze l­
ny 80 85. pastewny 5 7 —59, kukurudza  4 0 - -  
44 , proso 59 — 62.

J a j a  Chociaż Anglia i Niemcy wyższe 
ceny notowały, w Vi iedniu był targ dosyć 
ospały. Z Rosyi nadeszło kilkanaście wago­
nów — a i z Węgier większych transportów 
się spodziewano Notowano na sztuki 53 szt. 
za 1 zł. W skrzyniach (1440 sztuk) p r im a zł. 
26'50, siedmiogr dzkie 2o — 25'25, wybierane 
25 '50—25'75, rosyjskie 26 —26 25, bułgarskie 
2 6 ‘50—2'6'75 zł. za skrzynię.

Masła mało jeszcze dostawiono. To też 
ceny zeszłotygodniowe mogły się łatwo utrzy­
mać. Płacono za śm ietankow e po zł. 120  za 
stołowa 98 do 100 zł. za 100 kilo netto  en 
gros.

Mi oso. mimo spadku cen bydła, bez 
zmKny.

Polne kwiaty.
Zarówno jak  zepsuie na wymyślnych p o ­

trawach podniebienie często znajduje upodo­
banie w razowym  chlebie, ordynarnej k a p u ­
ście , I u d  fasoli, tak też i zbytnio wyrafi­
nowane i wymęczone kwietniki nowoczesne 
wywołują na niektórych osobach tak nużące 
wiażenie, że te z praw dziw em  upodobaniem 
zw racają  się do kwiatów niewymyślnych, których 
swojska dostarcza gleba. Sm ak ten objawił 
się głównie w Stanach Zjednoczonych i za 
sługuje na wszczepienie go w pośród nas 
także, rozumie się w rozm iarach przyzwoitych. 
Nie myślimy bowiom o całkowitem zastąpieniu 
pysznych kwiatów ogrodowych skrom nym i poi 
nvmi — twierdzimy tylko, że i w pośród 
tych ostatnich, niektóre zasługują na miejsce 
w ogrodzie, gdzieby im grządkę, bez żadnej 
dla innych szkody, ustąpić można było. J e ­
dnocześnie stanowiłyby one dobry m ateryał do 
studyów botanicznych dla młodzieży, k tó ra  u 
nas herboryzowaniem, zarówno iaa florą, a 
naw et 1 ca łą  przyrodą wugole, zbyt mało się 
zajmuje. Zasłużyłby się tej młodzieży który­
kolwiek z botaników, gdyby chciał, przypuśćmy, 
choćby w naszem piśmie podać Lstę najpiękniej­
szych kwiatów swojsKich, po różnych zakątkach 
kraju  rozrzuconych, a zajęcia s.ę niemi i po­
sadzenia na grządce wartych.

J J r  o  Tol-Sbzg'!.
L ip o w y  li w ia t  św ie ż y  nadzwyczaj miły 

zapach posiada. W północnej F rancy i  robią 
z niego bardzo aromatyczny likier, oprócz 
smaKu i lecznicze posiadający własności. 
W tym celu zb iera ją  świeże rozkwitłe kwiaty 
lipy i na lew ają  w bulle alkoholem do 85° 
rozprow adzonym . Bo dwóch tygodniach ma- 
ceracyi na słońcu lub w ciepłem miojscu płyn 
zlewa się i miesza ze s tarannie  przygotowanym 
syropem z rafinady w takim stosunku, aby 
na kw artę  płynu użyć kw artę  syropu z d w ó c h ‘ 
prawie funtów cukru zrobionego. Po dokła- 
dnein wymieszaniu, likier filtruje się i zlewa 
do butelek na przechowanie

K a ra  z a  u s z k a d z a n ie  d rz e w .  Często, 
a naw et zawsze dziwimy się, dlaczego za gra­
nicą widzimy przy drogach piękn* drzewa 
i tłumaczymy sobie ten fakt, poszanowaniem , 
jakie każdy cudzoziemiec posiada dla roślin. 
Poszanow anie  podobne i u nas możnaby z ł a ­
twością wyrobić, gdyby nasza  procedura pra ­
wna była taK ostrą względem szkodników 
drzew, jak  to m a miejsce za  granicą. F a a t  
poniżej wymieniony czerpiemy z Mdllera 
„Deutsche G aertner Zeitung . Uczeń piekarski 
w Hadze, chcąc wyrżnąć na drzewie, znajdu- 
jącern się w alejach miejskich swoje nazw i­
sko, uszkodził cztery drzewa, odrywając z nich 
ły to .  Schwytany na gorącym uczynku, odda­
ny został pod sąd, przyczem prokura to r  do­
magał się jednego miesiąca więzienia, sąd zaś 
skazał go na cztery miesiące.

P o p ió ł  z w ęg l i  k a m ie n n y c h  lubo według 
analiz potażu nie zawiera, jednak  stanowi wy 
borny nawóz na ziemie gliniaste i nne ścisłe, 
a mało wapna zawierające. W wapno bo w mm 
jes t  bogaty, przyspiesza też rozkład próchnicy, 
a innym procesom w roli zachodzącym toż 
nie j e s t  obojętny. Gdzie zatem  jest możność, 
tam powinno się popiół ten u ż y „ a c  do kom ­
postów lub nawozów i z niemi na pule wy­
wozić. Dosypywany do nawozów ciekłych 
wiąże gazy am oniakalne i siarkowe, nie do­
zwalając im ulatn iać  się, a więc działa dezin- 
fekcyjnie i za iazem  dla gruntu  korzystnie. 
Działanie jego tem ^ s t  skuteczniejsze, że z a ­
wsze zawiera  pew ną  domieszkę popiołu ze 
spalenia drzewa.

P rz y c ię c ie .  Niektóre drzewa, a zwłaszcza 
gru3ze. na Wiosnę po w jpu°zczen ,u  liaci, za­
czynają w.ędLąć lub przestają  rosnąć, a  jeżeli 
im me pomódz, to w krótce  gmą. Takie  osła- 
bien;e wzrostu  pochoazi ztąd, ze drzewo jes t  
częściowo uszKodzone na pniu, najcźęsciej o d  
mrozu, a przeto soki lążą do korony zaledwie 
szczupłemi d r o g a m i  i przypływa ich bardzo 
niewiele Otóż, jeżeli koronę na takich drze­
wach krótko przytniemy, to i ta mała ilość 
sokow wystarczy do zasilenia malej ilości po­
z o s t a w i o n y c h  pędów i gałązek —  i drzewo 
może dale' rosnąć. Podlanie wodą z gnojowką, 
jako zasilające drzewo w obfitsze i pożywne 
soki bardzo uratowaniu  dopomaga.

S p e c j a l n e  tow . u b e z p ie c z e n ia  o g ro d ó w  
o<l g ra d o b ic ia  istnieje w B en in ie  S. O. na 
Schm idtstrasse  29 i to od lat 47. O cena szkód 
dokonywa się przez praktycznych ogrodnikow, 
a i zarząd składa się też w znacznej części 
z ogrodników. Możeby nasze tow arzystw a  uf 
bezpieczeń zecnciały się zapoznać z zasadami, 
na których je s t  oparte  rzeczone towarzystwo 
(Hagel Versicherungs-Gesell. fiir Gartnereien)
1 dla nas tego rodzaju ubezpieczenia zapro­
wadzić. W iadom ość o tem towarzystw ie podał 
„Prak t.  Rathg. “

Odpowiedzialny redak to r  : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

i ł o we j  L w o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m  8 t  Bayleg .


